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Kaprys czy satelitarny rozsądek? 
 
  Był czas, gdy antenowe zadrzewienie naszych dachów wzbudzało szczerą troskę administracji, 
służb komunalnych a także - zwykłych śmiertelników. W gąszczu direktorów i reflektorów - nikt 
się nie mógł zorientować, która antena do kogo należała?  
Tylko ptakom było wszystko jedno.  
Kiedy przed 9 laty odkryliśmy, że Szczecin pozostaje w zasięgu nadajników Berlina 
Zachodniego, las anten na dachach zgęstniał, a dzielnicowi mieli do czynienia z nowym 
rodzajem przestępstw - kradzieżami wzmacniaczy, zwrotnic i samych "drzewek".      
Rozwiązaniem (teoretycznie) doskonałym stały się zbiorcze systemy antenowe.  
   Teraz historia się powtarza. Gustowne, zdobne w kolorowe napisy czasze anten satelitarnych 
stanowią łakomy kąsek dla złodzieja, zagrożenie dla przechodniów itd., itp.  
 
   Przed czterema laty Szczecin uchodził za satelitarnego koryfeusza. Dziś wyprzedza nas także 
Piotrków Trybunalski. Romans tamtejszej spółdzielni mieszkaniowej ze szczecińskim P.Z. 
"Marcus" trwa krótko. Małżeński kontrakt opiewał na zbiorczą instalację do odbioru 
programów satelitarnych dla, bagatela, czterech tysięcy mieszkańców. Piotrkowska 
spółdzielnia wniosła w posagu 40 tys. dolarów i dziś jej członkowie oglądają trzy całodobowe 
programy z nieba: filmowy, sportowy i muzyczny. Oglądają za darmo! 
Nie znam drugiego takiego przypadku, gdzie bez stugodzinnych zebrań, petycji, kalkulacji, 
sondaży i plebiscytów ludzie mają to, co w świecie jest sprawą oczywistą. Spółdzielnia 
mieszkaniowa zafundowała swoim członkom programy satelitarne bez obciążania 
zainteresowanych dodatkowymi pozycjami w rachunkach za czynsz. Szczecińscy technicy 
(ciekawe, czy zgadną Państwo - ilu?) ograniczyli się jedynie do instalacji urządzeń 
elektronicznych i ich uruchomienia. Osiedlową sieć kablową wykonała spółdzielnia. Każdy robił 
to na czym się znał. Jest to tak oczywiste, że wręcz niewiarygodne. Słowo: "zafundowała" 
brzmi jednak jak anachronizm. Lepiej będzie powiedzieć, że ludzie otrzymali coś, co jak woda, 
gaz, energia elektryczna, windy czy mała architektura jest naturalnym, standardowym 
dodatkiem do czterech gołych ścian. 
 
Jakość i niezawodność funkcjonowania tej pierwszej sieci spowodowała, że P.Z. "Marcus" 
otrzymał zlecenie na satelitarną instalację dla kolejnych czterech tysięcy mieszkańców. 
Małżeństwo przerodziło się więc w bigamię. W efekcie - Piotrków Trybunalski będzie 
pierwszym w Polsce miastem o profesjonalnej sieci programów satelitarnych. Przepraszam - 
jest! A wszystko zaczęło się tak niewinnie. Dziś ta satelitarna poligamia w Piotrkowie może być 
przykładem dla pozostałych.  
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